
TYGODNIK
BEZPŁATNY  TYGODNIK - UKAZUJE SIĘ OD 2001 r.                 Nr 507/01            11 stycznia 2024 r.        redakcja@tygodnikoko.pl           www.tygodnikoko.pl      (ISSN 1642-7580) Nakład: 15.201 egz. 

mgr. inż. ŁUKASZ SIDERSKI

ul. Konstytucji 3 Maja 43
26-900 Kozienice TEL. 506 484 220

- Mieszkańcy Pionek nie mieli 
do tej pory możliwości pozna-
nia tych dokumentów, nie są 
publikowane w BiPie miasta,  
a burmistrz na moje interpe-
lacje odpowiada ogólnikowo  
a o kontroli NIK-u w ogóle „za-
pomniał”, mówi radna Grzy-
wacz.  Na zarzuty Urzędu Za-
mówień Publicznych burmistrz 
Kowalczyk odwołał się do Kra-
jowej Izby Odwoławczej. - Jego 
odwołanie zostało odrzucone 
a zarzuty podtrzymane, doda-
je Wioleta  Grzywacz. Podczas 
kontroli doraźnej przeprowa-
dzonej w kwietniu 2023 roku 
stwierdzono m.in. dzielenie 
zamówienia na odrębne zamó-
wienia publiczne co skutkowa-
ło niestosowaniem  przepisów 
ustawy Prawo Zamówień Pub-
licznych. Kontrola komplek-
sowa RIO przeprowadzona od 
lutego do kwietnia ubr. stwier-
dziła np. że udzielono ulgę  
w spłacie zobowiązań podat-
kowych przedsiębiorcy mimo 
niewyjaśnienia czy udzielona 
ulga stanowi pomoc publiczną. 
W wystąpieniu pokontrolnym 
stwierdzono także umorzenie 
zaległości w podatku od nie-
ruchomości mimo niezebrania 
materiału dowodowego uza-
sadniającego podjętą decyzję 
oraz niezłożenia przez podatni-
ków wymaganych dokumentów 
w zakresie pomocy de minimis. 
Ponadto stwierdzono,że do cza-
su kontroli,  Zastępcy Burmi-
strza Miasta Pionki  nie został 
określony zakres czynności.  
W sumie tylko podczas tej kon-
troli stwierdzono 19 nieprawid-
łowości i naruszeń konkretnych 
przepisów. Dotyczyły one spraw 
z zakresu księgowości i sprawo-

zdawczości, budżetu jednost-
ki samorządu terytorialnego 
czy gospodarki mieniem. - Dla 
mnie jest to niewyobrażalne, że 
można umorzyć podatki ot, tak  
bez wymaganej dokumentacji.  
I o tym napisano zarówno w 
materiałach RIO jak i NIK. To nie 
są prywatne pieniądze burmi-
strza, to finanse pionkowskiego 
samorządu. Jedni muszą przy-
nieść stos zaświadczeń, oświad-
czeń i innych dokumentów inni 
nie. Z drugiej zaś strony bur-
mistrz kilkakrotnie mówił o po-
trzebie  podniesienia podatku 
od nieruchomości, celem zwięk-
szenia wpływów do miejskiego 
budżetu. Ponadto Urząd Zamó-
wień Publicznych potwierdził 
fakt zamykania drzwi przed ofe-
rentami udającymi się na prze-
targi, burmistrz tłumaczył to 
obostrzeniami w okresie pande-
mii. Tymczasem inne samorządy 
nie miały z tym problemu, np. 
wykorzystując dostępne środki 
łaczności internetowej- podkre-
śla Wioleta Grzywacz. - Miałam 
okazję kilkukrotnie rozmawiać 
z przedsiębiorcami, którzy 
wprost oświadczyli, że nie będą 
uczestniczyć w przetargach  
i składać ofert ponieważ dzieje 
się to za zamkniętymi drzwia-
mi. Burmistrz  na moje pytania 
w tej sprawie , mówiąc kolo-

kwialnie, mnie zbywa. Twierdzi 
wręcz, że  te wszyskie konrole 
to wynik moich działań. Swego 
czasu o fakcie niewpuszczenia 
oferentów na przetarg huczały 
całe Pionki ale burmistrz Kowal-
czyk robił swoje.

Miasto sprzedaje tereny po 
byłym Pronicie, my jako Rada 
dajemy na to zgodę ale nie 
mamy informacji o wycenach  
i o kwotach dowiadujemy się 
dopiero po sprzedaży tych grun-
tów -mówi radna Grzywacz i do-
daje – nie chcę być gołosłowna 
i wręcz zacytuję kilka zapisów  
z materiałów NIKu. :

„... Burmistrz nie sporządził   
planów wykorzystania gminne-
go zasobu nieruchomości po-
mimo obowiązku wynikającego  
z art.25 ust.2 i 2a ugn (…), które 
opracowuje się na okres 3 lat. 
(...) W ocenie NIK sporządzane  
corocznie plany i zestawienia 
nie spełniają wymogów okre-
ślonyc w ww. Ustawie”.

„...W ocenie NIK zamieszcze-
nie w wykazach (nieruchomo-
ści przeznaczonych do oddania                  
w dzierżawę-przyp.redakcji) 
informacji na temat aktualnie 
obowiazującego Zarządzenia 
stanowiącego podsdtawe wy-
liczenia czynszu, terminnów 
wnoszenia opłat i zasad ich ak-
tualizacjinie spełnia wymogów 

ustawowych okreslonych w art. 
35 ust.2 ugn. Brak precyzyjnego 
określenia danych mógł skutko-
wać wprowadzeniem w błąd po-
tencjalnych zainteresowanych 
i stanowić naruszenie zasady 
jawności i konkurencyjności 
postępowania w zakresie odda-
wania nieruchomości gminnych  
w dzierżawę…”

„… NIK zauważa, że Wydział 
Rachunkowości Budżetowej jest 
częścią struktury organizacyjnej 
Urzędu, który należy traktować 
jako całość. W urzędzie posia-
dano wiedzę o zdarzeniach ma-
jących wpływ na sprawozdanie 
finansowe a przekazywanie ich 
z opóźnieniem do komórki od-
powiedzialnej za sprawozdaw-
czośćświadczy o nieskutecznym 
nadzorze Burmistrza w zakresie 
przepływu informacji pomiędzy 
komórkami organizacyjnymi 
Urzędu…”.

Do tego, praktycznie w każ-
dym wystąpieniu pokontrol-
nym, powtarza się sformuło-
wanie: za nieprawidłowości 
wykazane w  wystąpieniu po-
kontrolnym odpowiedzialnym 
jest -Burmistrz Miasta Pionki  
i Skarbnik Miasta Pionki – koń-
czy Wioleta Grzywacz.

Materiał opublikowany na  
zlecenie portalu pionkinews.pl

Tel. 604 633 610
e-mail: tikhouse@vp.pl
FB: TIKhouse

MY Z PANIĄ SKARBNIK NIE MAMY NIC DO UKRYCIA…

To słowa Burmistrza Pionek Roberta Kowalczyka podczas  
grudniowej sesji budżetowej Rady Miejskiej w Pionkach. 

Była to reakcja na wystąpienie radnej Wiolety Grzywacz, prze-
wodniczącej komisji gospodarki gminy i infrastruktury. Radna 
przedstawiła informację o kontrolach i wnioskach pokontrol-
nych różnych instytucji, które prowadzone były w ostatnich 
latach w urzędzie miasta.

fot. radna Wioleta Grzywacz
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•  OGŁOSZENIA  •  OGŁOSZENIA  •  OGŁOSZENIA •   OGŁOSZENIA •   OGŁOSZENIA •
UWAGA! INFORMUJEMY, ŻE W WYPADKU PRZESŁANIA OGŁOSZENIA NA NASZ ADRES 

MAILOWY ogloszenia@tygodnikoko.pl    PIERWSZA EDYCJA BĘDZIE BEZPŁATNA

Na plac u zbiegu ulic War-
szawskiej i Legionów powró-
cił napis #KOZIENICE - jest to 
nowa wersja, o mocniejszej 
w stosunku do poprzedniej 
konstrukcji, stąd możemy 
spodziewać się, że zostanie z 
nami na długo, zdobiąc Park 
Rekreacyjno-Sportowy :)

n 

FOTO OCZKO

TOWARZYSKIE

PRACA

MOTORYZACJA

RÓŻNE

• Sprzedam VW Polo, 1996 r. 
cena 1500 zł, do uzgodnienia, 
nowy akumulator, benzyna, 1,6. 
Tel. 697-236-573 lub 5066-426-44.
• Sprzedam Fiata Pandę, rok. 
prod. 2004, przebieg 138 000 
km, stan b.dobry, kolor brązowy. 
Cena. 6000 zl. Tel. 785-904-544
• Sprzedam Mercedes-Benz 
B200 CDI. Silnik: 2 (140 koni). 
Rok produkcji: grudzień 2009. 
Przebieg: 204 000. Cena: 25900 
do negocjacji. 
Tel. 514-662-879
• KUPIĘ STARE MOTOCYKLE A 
TAKŻE CZĘŚCI I POZOSTAŁOŚCI 
PO NICH. TEL. 795-529-520
• Kupię stare motocykle, moto-
rowery, części. Tel. 663-999-631
• Kupię STARE MOTOCYKLE I SA-
MOCHODY wsk, mz, simson, mo-
torynka itp FIAT, POLONEZ. Ciąg-
niki rolnicze. Tel. 721 029 688
• Sprzedam dętkę do ciągnika 
dużą. Tel. 668-803-99

• Kupię pługi 3-ki, najlepiej Gru-
dziądz, używane lub zamienię się na 
2-jki za dopłatą. Tel. 881-433-979
• Sprzedam bramę z furtką, 4 przę-
sła i deski suche 3 mm - Bogucin. 
Tel. 668-803-997
• Sprzedam 5 topoli użytkowych 
- ścięte, cen ado uzgodnienia.  
Tel. 510-937-430
• Sprzedam 150 kg ekologicznych, 
z przydomowego sadu, orzechów 
włoskich w łupinach, cena 4 zł za 
kg. Kontakt: Wólka Tyrzyńska B29, 
tel. 603-682-978
• Sprzedam drewno na opał (de-
ski). Tel. 784-783-757
• Sprzedam bąka z silnikiem do ro-
bienia śruty, przyczepkę do ciągni-
ka. Tel. 696-195-067
• Sprzedam sedes poznański, 
umywalki z baterią, deski z roz-
biórki (drzewo sosna), przecinaki 
sześciokątne, duży miś pluszowy.  
Tel. 668-803-997
• Sprzedam drzewo opałowe 
sosnowe suche dwuletnie po-
rąbane cena 150zł + transport.  
Tel. 662-018-044

Korepetycje z matematyki 
(szkoła podstawowa 

i średnia)
Dojeżdżam na terenie 

Kozienic, Radomia, Pionek… 
Tel. 798-643-891

NIERUCHOMOŚCI

• Sprzedam działkę budowlaną 
z dostępem do mediów, o pow. 
9.61 a w Janowie., gm. kozieni-
ce. Cena za m² - 90zł, nr działki 
130/32. Więcej informacji pod nr 
723-527-742
• Wynajmę garaż, ul. Miodo-
wa pod lasem, całorocznie.  
Tel. 517-289-792
• Sprzedam działkę budowlaną 
w Chinowie, 2000m². Cena do 
uzgodnienia. Tel. 728-789-998
• Na sprzedaż mieszkanie 2-po-
kojowe własnościowe (blok), 
46m², III piętro, przy ul. Koper-
nika (Kozienice - Os. Energety-
ki). Piękny, nowoczesny balkon. 
Bardzo atrakcyjna lokalizacja 
- szkoła, przedszkola, apteka, 
przychodnia, poczta oraz bardzo 
duża ilość sklepów i marketów. 
Możliwość sprzedaży z umeblo-
waniem. Cena do uzgodnienia. 
Tel. 505-299-275
• Sprzedam 2 ha ziemi or-
nej w Holendrach Kozieni-
ckich. Cena do uzgodnienia.  
Tel. 883-240-755

• Sprzedam stemple budowlane 
dł. 2.9m lub inna długość. Mam też 
drzewo opałowe (gałęzie). Odbiór 
w Stanisławicach. Cena do uzgod-
nienia. Tel. 609-972-576
• Remonty - malowanie, gładzie, 
ścianki działowe, sufity podwiesza-
ne. Tel. 504-937-715
• Sprzedam stemple budowlane 
3.1 m. 3.5 m.. Tel. 510-611-900
• Sprzedam rower BMX. Cena do 
uzgodnienia. Tel. 606-743-998
• Sprzedam silnik z reduktorem 
1.1. KW, 2 szt., cena do uzgodnie-
nia, tel. 509 113 924
• Sprzedam nową lampę tylną 
(lewą) do VW POLO 9N (okularnik) 
oraz elektryczne lusterko boczne 
(prawe) z lekko uszkodzoną obudo-
wą. Cena za w/w części 100 zł, do-
dam do kompletu instrukcję obsługi 
VW POLO 9N. Tel. 515-687-411
• Sprzedam bale z rozbiórki / zmy-
warkę wolnostojącą Bosch / stolik 
rozkładany / lodówkę. Cena do 
uzgodnienia, tel. 795 - 169 - 522
• Sprzedam siewnik zbożowy Euro-
-Masz, nowy. Cena 20 tys. Janików, 
Tel. 504-567-332

• Sprzedam dom z budynkami go-
spodarczymi i garażem położone 
w Holendrach Piotrkowskich 29, 
trasa Kozienice-Świerże Górne, 
po pow. 4000 m². Cena do uzgod-
nienia. Więcej informacji pod nr  
tel. 789-385-846
• Sprzedam dom z budynkami go-
spodarczymi o powierzchni 19 Ar. 
Położone w Ruda 26 koło Kozienic. 
Tel. 510-722-133
• Sprzedam działkę rolno-budow-
laną o powierzchni 1,12 ha, (szer. 
25 mb), przeznaczoną na zabudo-
wę jednorodzinną i zagrodową, 
poł. w miejsc. Brzóza przy ul. Par-
cela. Media - wodociąg i światło 
- w działce. Cena do uzgodnienia. 
Tel. 697-001-702
• Sprzedam mieszkanie 3-poko-
jowe, 58.9 m², ul. Konarskiego 
lub zamienię na kawalerkę albo 
mieszkanie 2-pokojowe do 40 m². 
Blisko jest szkoła, przedszkole, żło-
bek, przychodnie lekarskie, sklepy.  
Tel. 696-146-200
• Sprzedam działkę - Jani-
ków 1200m2, wszystkie me-
dia - cena do uzgodnienia.  
Kontakt: 504-567-332
• Sprzedam działki budowlane w 
Janikowie 1200m². Tel. 604-181-
478 lub 503-124-381

• Mężczyzna lat 50 - auto, miesz-
kanie w  Świerżach Górnych, bez 
nałogów. mwolski1@onet.pl. 
Tel. 5066-426-44 
• Facet 50 lat pozna kobietę z 
Kozienic i okolic. Proszę o SMS-y. 
Tel. 508-615-325
• Kawaler bez nałogów z okolic 
Kozienic, niezależny finansowo, 
50 lat, pozna Panią w wieku oko-
ło 40-45 lat. 
Tel. 531-743-301
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KOLĘDY MNIEJ ZNANE, CZYLI ZNAK POKOJU
Miało być pięknie, a wyszło jak zwykle. Tyle, że w wypadku Śpiewających Kozieniczan „jak 

zwykle” znaczy „jeszcze piękniej, jeszcze bogaciej i ciekawiej, z jeszcze większym przy-
tupem, niż planowano”.Tak właśnie wyglądał przegląd mniej znanych kolęd i pastorałek, jaki 
odbył się w kawiarni Kulturalna w dniu nader stosowanym, bowiem 6 stycznia, w święto Ob-
jawienia Pańskiego, popularnie zwane świętem Trzech Króli.

- Miało być to na gitarę i na 
głos… okazało się, że co chwila 
dołączali następni i następni i 
następni, aż rozrośliśmy się do 
kilkunastoosobowej grupy. - wy-
jaśniał w dniu koncertu jego spi-
ritus movens, Aleksander Fikus, 
który w wywiadzie dla Kroniki 
Kozienickiej zdradził, że pierwot-
ny zamysł był bardzo skromny: 
wystąpić miał duet złożony z nie-
go jako gitarzysty i Mileny Nowi-
ckiej, wokalistki odpowiedzialnej 
za zainicjowanie całego przedsię-
wzięcia („To wszystko przez Mi-
lenę, Milena mnie namówiła”), 
jednakże wciąż unoszący się w 
powietrzu Duch Świąt chciał wi-
dać inaczej, w wyniku czego na 
scenie znalazło się finalnie owe 
kilkanaście osób, w wieku od lat 
5 do 56. Kim byli zatem ci pięk-
ni, rozśpiewani ludzie na sce-
nie? Jak prosto wyjaśniła Milena 
Nowicka: grupą przyjaciół, któ-
rzy muzykę kochają, tylko brak 
im czasem okazji, by tę swoją  
miłość wyrazić.

Może zaskoczyć, że całe przed-
sięwzięcie przygotowane zostało 
w zaledwie miesiąc, bo napraw-
dę zaimponować mogło zarówno 
zgranie artystów, jak i idealnie 
ułożona dramaturgia i płynność 
całego wydarzenia, o co dbała 
Beata Fikus - zbieżność nazwisk 
jest tu całkowicie nieprzypadko-
wa. Pierwsze wizualnie wrażenie: 
będzie na bogato. Dwie gitary 
po lewej (Grzegorz Strizel i Ma-

rek Milcuszek), jeszcze jedna po 
prawej (Aleksander Fikus), kla-
wisze (Marcin Mizak), skrzypce 
(Jagoda Zapora), do tego woka-
liści w ilości zdecydowanie prze-
kraczającej średnią krajową dla 
imprezy jakby nie patrzeć kame-
ralnej… zaczynamy! Na początek 
dane nam było usłyszeć jedne z 
najmłodszych (ale nie najmłod-
sze!) wokalistki tego wieczoru, 
Lenę Kowalik i Hanię Chodyń, 
które brawurowo, przy wsparciu 
całej ekipy, wykonały pastorałkę 
“Skrzypi wóz” (która, swoją dro-
gą, kończy akurat w tym roku 120 
lat). Beata Fikus, która przez cały 
koncert miała raczyć publiczność 
wyjaśnieniami i ciekawostkami, 
przypomniała tu o ważnej rzeczy: 
że pastorałki i kolędy wymyślano 
i śpiewano po to, by je innym po-
darować, co było w zasadzie klu-
czem do zrozumienia wszystkie-
go, co miało wydarzyć się dalej.

A wydarzyć się miała na przy-
kład pastorałka „Złota Jerozolima 
i biedne Betlejem”, pochodzą-
ca z repertuaru Skaldów, którzy 
zamieścili ją na albumie „Moje 
Betlejem”, tam zatem można po-
słuchać jej w wykonaniu autor-
skim, u nas natomiast usłyszeć 
można było jak poradziły sobie 
z tym utworem Patrycja Luśtyk 
i Natalia Rutkowska - i wierzcie 
lub nie, ale zdaniem Waszego re-
portera Skaldowie mogliby nieco 
pozazdrościć ładunku emocji, 
jaki udało się dziewczynom w 

tym wykonaniu zawrzeć. To pa-
storałka z tych poważniejszych, 
o nastroju pełnym zadumy, którą 
udało się uchwycić idealnie - tak-
że dzięki surowszemu i bardziej 
żywiołowemu w porównaniu z 
wykonaniem studyjnym podkła-
dowi muzycznemu. Tu uwaga: je-
śli czytacie Państwo tutaj, że ktoś 
„wykonał” dany utwór, oznacza 
to przede wszystkim wykonanie 
głównej partii wokalnej, zwłasz-
cza w zwrotkach, bo kilkunasto-
osobowy tłumek był obecny na 
scenie przez cały czas, brzmienia 
instrumentów pięknie się prze-
platały, a cała ekipa sprawiała 
wrażenie, że choćby chcieli, to 
i tak nie powstrzymałby się od 
wspólnego śpiewania refrenów.

A na scenie tymczasem sta-
nęła artystka, której pojawienie 
się… no, prawdę mówiąc można 
było je przegapić, zwłaszcza jeśli 
ktoś siedział dalej, a to dlatego, 
że Ania Pulkowska jest osobą 
5-letnią, o wzroście stosownym 
dla osoby 5-letniej. Głos nato-
miast to zupełnie inna sprawa. 
Dzieci śpiewają na ogół w spo-
sób dosyć, rzec można, zama-
szysty, wkładając w utwór dużo 
energii i entuzjazmu czasem 
kosztem subtelności, gdy tym-
czasem tutaj, w utworze „Bosy 
pastuszek” mieliśmy najwyraź-
niej do czynienia albo ze świa-
domą kreacją artystyczną, albo 
z najszczerszym przejęciem się 
losem bosego pastuszka. Tak czy 

inaczej subtelności w tym pięk-
nym wykonaniu nie brakło, i kto 
wie, czy za głośno wybrzmie-
wającymi brawami nie kryła się 
jedna czy druga spływająca po 
czyimś policzku łezka…

Świeć gwiazdeczko mała świeć 
/ Do Jezusa prowadź mnie / Za-
prowadź mnie prosto do Betle-
jem / Zaprowadź mnie gdzie Bóg 
narodził się / Zaprowadź mnie 
nie mogę spóźnić się - śpiewały 
nieco, ale tylko nieco, starsze od 
Ani Lena Kowalik i Hania Cho-
dyń, wkładając w to tyle serca, 
że jasne było, że spóźnienie 
się w ogóle nie wchodzi w grę. 
Energetyczny występ dziewczy-
nek ponownie uwieńczyła kolej-
na burza oklasków, po czym na-
stąpiła zmiana klimatu: Milena  
Nowicka wykonała solo, tylko 
przy subtelnym akompaniamen-
cie gitary Aleksandra Fikusa - 
był to więc występ aranżacyjnie 
najbliższy pierwotnego, skrom-
nego zamysłu - utwór “Cicho, ci-
cho pastuszkowie” z repertuaru 
Katarzyny Konciak. Jak Milena 
śpiewa, jak operuje nastroja-
mi, od śpiewu bardzo cichego i 
ciepłego, jakby ktoś szeptał do 
ucha, do ekspresyjnych wibru-
jących nut… no, to trzeba usły-
szeć, nic tu po opisowych wysił-
kach skromnego reaktora.

A skoro już o tym mowa, zdra-
dzę sekret warsztatowy: to jest 
ten moment, kiedy relacja z 
koncertu osiąga mniej więcej 
połowę przewidzianej objętości, 
a tymczasem jesteśmy dopie-
ro przy 5 utworze… jak jednak 
nie napisać tego, co w duszy 
utkwiło, jak opakować zwięzłym 
zdaniem coś, co porusza i do-
maga się uwagi? Ech, Śpiewa-
jący Kozieniczanie, nie ułatwia-
cie skromnemu redaktorowi  
zadania!

Obstawiam, że osobą, którą 
najrzadziej zobaczycie na zdję-
ciach z tej pięknej imprezy, jest 
Marcin Mizak  - prywatnie m.in. 
opiekun szkolnego chóru i ze-

społu muzycznego, organizator 
wydarzeń kulturalnych, organi-
sta i multiinstrumentalista. Naj-
mniej, bo ze swoimi klawiszami 
ulokował się na boku, niejako w 
cieniu innych, dając znać o swo-
jej obecności głównie akorda-
mi, harmoniami i ozdobnikami, 
które wydobywał ze swojego 
instrumentu. Okazało się, gdy 
przyszedł jego czas, swoim ba-
rytonem (chyba - reklamacje 
w kwestii błędnego nazewni-
ctwa muzykologicznego prosi-
my przesyłać na adres redakcji) 
oczarował wszystkich, akompa-
niując sobie przy tym dla odmia-
ny - cóż to dla multiinstrumenta-
listy! - na gitarze.

Tę część koncertu możemy 
chyba określić jako sekcję mę-
ską, bowiem kolejne głosy, jakie 
usłyszeliśmy również należały 
do panów, a mianowicie wystę-
pujących pod swojskim mianem 
„Szwagrów”  Grzegorza Strizela 
i Marka Milcuszka, którzy w du-
ecie wykonali utwór „Narodził 
się pośród jasnych gwiazd”, z re-
pertuaru Krzysztofa Krawczyka. 
Ta refleksyjna pastorałka była 
ostatnim utworem pierwszej 
części koncertu, które oddzie-
lały życzenia, jakie wszystkim 
zebranym złożyli Beata Fikus i 
prezes prowadzącej kawiarnię 
Kulturalna  Spółdzielni Socjalnej 
“Przystanek Kozienice” Edmund 
Kordas.  Po chwili na scenie po-
jawiła się (a właściwie zstąpiła z 
niej, ustawiając się z przodu, bo 
obecna była przecież przez cały 
czas) Joanna Ługowska-Kościug, 
która wykonując utwór “Znak 
pokoju” namawiała: Choć tyle 
żalu w nas / I gniew uśpiony 
trwa / Przekażcie sobie znak 
pokoju / Przekażcie sobie znak. 
Czy można sobie wyobrazić bar-
dziej odpowiednie przesłanie 
na ten dzień… i na każdy dzień 
właściwie, zwłaszcza w cza-
sie, gdy i tuż za granicą nasze-
go kraju, i w jego obrębie tak 
wielką rolę odgrywa wzajemna  
wrogość i uraza?

Dokończenie na stronie 7
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To będzie kolejny rok dużych inwestycji

Inwestycje w OSP to inwestycje w ludzi

W czwartek 28 grudnia 2023 roku Rada Miejska uchwaliła budżet Gminy Kozieni-
ce na 2024 rok. Prognozowane dochody wynoszą ponad 228 mln zł, wydatki prawie 

228 mln zł. Nadwyżka operacyjna w kwocie 339 000 zł zostanie przeznaczona na spłatę 
rat pożyczek. Nie będzie wzrostu podatków od nieruchomości, na ubiegłorocznym pozio-
mie utrzymane zostały dopłaty do wody i ścieków. Jak zaznacza burmistrz Piotr Kozłow-
ski, budżet gminy jest bezpieczny, zrównoważony i prorozwojowy, a rok 2024 będzie  
kolejnym rokiem dużych inwestycji.

- Rok 2024 to duża pula środ-
ków przeznaczona na inwestycje. 
32,5 mln zł zabezpieczamy w bu-
dżecie gminy, a dodatkowo, po-
nad 50 mln zł zabezpieczone jest 
w budżecie Kozienickiej Gospo-
darki Komunalnej. Wiele zadań 
rozpoczynamy dzięki pozyskanym 
w 2023 roku środkom zewnętrz-
nym. Tu warto wymienić rewita-
lizację terenu Zespołu Pałacowo-
-Parkowego, zagospodarowanie 
terenu Ośrodka Rekreacji i Tu-
rystyki KCRiS oraz innowacyjny, 
warty ponad 64 mln zł projekt 
budowy kotłów na biomasę w 
ciepłowni, który wdraża nasza 
spółka. W bieżącym roku zakoń-
czone zostaną też prace związane 
z budową nowego przedszkola 
integracyjnego (nr 3), głęboką 
termomodernizacją PSP nr 3 oraz 
przebudową budynku po MGOPS 
na potrzeby Publicznego Żłob-
ka Miejskiego w Kozienicach. 
Łączny koszt wymienionych in-
westycji to prawie 95 mln zł, po-
zyskane dotacje wynoszą nieco 
ponad 70 mln zł, a w roku 2024  

wydamy na nie blisko 57 mln zł!
Z udziałem środków zewnętrz-

nych zrealizowane zostaną rów-
nież zadania, które w gminnym 
budżecie zapisane są w działach 
„Oświata i wychowanie” i „Kultu-
ra fizyczna”, a należą do nich m.in. 
budowa nowego boiska wielo-
funkcyjnego wraz z zadaszeniem i 
łącznikiem przy PSP w Ryczywole, 
remont ogólnodostępnego boi-
ska typu Orlik przy PSP nr 4 w Ko-
zienicach, wymiana nawierzchni 
boiska piłkarskiego przy Zespole 
Szkół nr 1 w Kozienicach oraz za-
gospodarowanie przestrzeni na 
potrzeby infrastruktury sporto-
wej i rekreacyjnej przy PSP nr 2 w 
Kozienicach.

– Zadaniami z zakresu infra-
struktury szkolno-sportowej 
wspieramy rozwój dzieci i mło-
dzieży. Każda z tych inwestycji 
wynika z realnych potrzeb. Sza-
cowany koszt tych czterech za-
dań to kwota około 8,5 mln zł, z 
czego blisko 5,2 mln zł to pozy-
skane dotacje - mówi burmistrz 
Piotr Kozłowski.

W dziale budżetowym „Trans-
port i łączność” na inwestycje 
zabezpieczono ponad 2,5 mln zł. 
Środki te zostaną przeznaczone, 
m.in.: na remonty ulicy Ciekawej 
i Gwiazdkowej w Kozienicach, 
na budowę chodników, miejsc 
parkingowych i dróg na terenie 
gminy, na przebudowę przejścia 
przez tory w m. Aleksandrówka 
oraz kontynuację prac związa-
nych z budową kolei. Dodat-
kowe, niespełna pół miliona zł 
zabezpieczono w dziale „Gospo-
darka komunalna i ochrona śro-
dowiska” na rzecz modernizacji 
oświetlenia ulicznego. Kolejne 2 
mln zł przeznaczono na działania 
z zakresu „Bezpieczeństwa pub-
licznego i ochrony przeciwpo-
żarowej” i sfinansują one, m.in. 
budowę garażu dla samochodów 
OSP w Samwodziu czy rozbudo-
wę garażu OSP w Świerżach Gór-
nych.

W budżecie zabezpieczono 
także 2,85 mln zł, które gmina w 
formie dotacji celowych przeka-
że: KP Policji oraz KP PSP na za-

kup samochodów (łączna kwota 
0,5 mln zł), Powiatowi Garwo-
lińskiemu na kontynuację dzia-
łań związanych z budową mostu 
na Wiśle (0,5 mln zł) oraz trzem 
parafiom na prace konserwator-
skie w kościołach (1,95 mln zł). 
Jak przekazuje burmistrz Piotr 
Kozłowski  dotacjami z budżetu 
gminy wspierane są wyłącznie 
konkretne działania, które będą 
służyły mieszkańcom Gminy Ko-
zienice. W kozienickim budżecie 
wyodrębniono również kwotę 
około 1,4 mln zł do dyspozy-
cji sołectw, nowością są środki 
w wysokości 250 tys. zł, które 
zgodnie z propozycją burmistrza 
przeznaczone będą na realizację 
pilotażowego projektu budże-
tu obywatelskiego w mieście. 
Jak zapowiada burmistrz poza 

zadaniami infrastrukturalnymi, 
kontynuowane będą działania 
miękkie:

- Nadal, wspólnie z podległymi 
gminie jednostkami, będziemy 
wspierać dzieci i młodzież, se-
niorów, kluby i stowarzyszenia. 
Zapewnimy wsparcie osobom z 
niepełnosprawnościami, zreali-
zujemy liczne działania z zakresu 
bezpieczeństwa, ochrony środo-
wiska, kultury i rozrywki. Przed 
nami ciekawe projekty i jasny cel 
- dalszy rozwój gminy i poprawa 
życia mieszkańców.

Budżet gminy na 2024 rok oraz 
Wieloletnia Prognoza Finansowa 
zostały pozytywnie zaopiniowa-
ne prze RIO oraz komisje stałe 
Rady Miejskiej, a następnie przy 
dwóch głosach przeciw przyjęte 
przez kozienickich radnych.

Zakupy zostały zrealizowane 
w ramach dwóch projektów, pt.: 
„Dofinansowanie zakupu sprzętu 
i wyposażenia jednostek Ochot-
niczych Straży Pożarnych” oraz 
„Zapobieganie zagrożeniom śro-
dowiska i poważnym awariom 
poprzez aktywowanie i doposa-
żenie Młodzieżowych Drużyn Po-
żarniczych”.

Podczas przekazania sprzętu 
Burmistrz Gminy Kozienice Piotr 
Kozłowski podkreślił, że Gmina 
co roku, wspólnie z OSP, składa 
kilkadziesiąt wniosków o dota-
cje zewnętrzne, a poza dużymi 
inwestycjami, takimi jak zakupy 
wozów czy rozbudowa remiz, re-

alizowane są też drobniejsze, ale 
równie ważne w akcjach ratun-
kowych, zadania.

- Zakupiliśmy sprzęt za prawie 
200 tys. zł. z czego 90% to środki 
pozyskane, głównie z WFOŚiGW. 
W tym roku, mamy już złożone 
kolejne wnioski (…). Nasze za-
angażowanie w bezpieczeństwo 
i ochronę ppoż jest na wysokim 
poziomie – powiedział burmistrz 
i dodał - Warto wspomnieć, że w 
ciągu 5 lat tej kadencji samorzą-
dowej zainwestowaliśmy w OSP 
mniej więcej tyle, ile zainwesto-
wano przez 5. ostatnich kadencji 
(20 lat). Patrząc, choćby, na licz-
by, obiektywnie można ocenić, 

jak zmieniło się postrzeganie OSP 
na terenie naszej gminy.

Burmistrz dodał także, że to 
nie koniec działań, bo w roku 
2024 realizowane będą dwie 
duże inwestycje, tj. budowa ga-
rażu dla samochodów OSP w 
Samwodziu i rozbudowa garażu 
OSP w Świerżach Górnych, a na 
2025 rok zaplanowany jest zakup 
ciężkiego samochodu ratowni-
czo-gaśniczego dla OSP Brzeźnica 
za około 2 mln zł, na który pozy-
skano ponad 1,7 mln zł dotacji z 
funduszy UE.

Włodarz gminy podkreślił 
również, że jednym z założeń tej 
kadencji było wsparcie ochotni-

czych straży pożarnych - wspar-
cie, traktowane jako inwestycja 
w człowieka, inwestycja, która 
poza poprawą bezpieczeństwa 
mieszkańców, poprawia bezpie-
czeństwo i skuteczność druhów 
oraz przynosi wiele społecznych 
korzyści:

- Działalność strażaków-
-ochotników jest nieoceniona i 

to zarówno w zakresie pomocy 
i bezpieczeństwa, jak również w 
zakresie budowania więzi mię-
dzyludzkich, kultywowania tra-
dycji czy przekazywania najlep-
szych wartości, dlatego naszymi 
decyzjami i działaniami staramy 
się zachęcać młodzież do wstę-
powania w szeregi OSP, po to by 
misja bezinteresownego służenia 
człowiekowi była przekazywa-
na w naszej gminie nieustannie  
z pokolenia na pokolenie.

W uroczystym przekazaniu 
sprzętu, które odbyło się 8 stycz-
nia br. w siedzibie OSP przy ul. 
Nowy Świat uczestniczyli Bur-
mistrz Gminy Kozienice Piotr 
Kozłowski, Jego Zastępca ds. 
Społecznych Dorota Stępień, 
Przewodniczący Rady Miejskiej 
Rafał Sucherman, bryg. Kamil 
Bieńkowski- Komendant Powia-
towy Państwowej Straży Po-
żarnej, Hubert Czubaj - Prezes 
Zarządu Oddziału Powiatowego 
Związku Ochotniczych Straży 
Pożarnych w Kozienicach, Wi-
told Adamski - Wiceprezes Za-
rządu oddziału Gminnego OSP 
w Kozienicach, a także Wiesław 
Krześniak - Komendant Gmin-
ny Związku Ochotniczych Straży 
Pożarnych w Kozienicach oraz 
przedstawiciele obdarowanych 
jednostek OSP.

Sprzęt za prawie 190 tys. złotych trafił do strażaków ochotników z jednostek OSP w Ryczy-
wole, Woli Chodkowskiej, Świerżach Górnych, Stanisławicach, Kozienicach, Brzeźnicy, No-

wej Wsi i Przewozie. Ubrania koszarowe, buty, hełmy, węże, motopompy, wężownice i wiele 
innego niezbędnego w akcjach ratunkowych wyposażenia, zostały zakupione dzięki dofinan-
sowaniu z Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej w Warszawie  
oraz Gminy Kozienice. 
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Mieszkańcy Gminy
Kozienice hucznie
przywitali Nowy Rok

Zimowe odbiory inwestycji

Tłumy rozbawionych ludzi, dobra muzyka i doskonała at-
mosfera. W sylwestrową noc, przed pływalnią Delfin, 

mieszkańcy, goście i włodarze Gminy Kozienice wspólnie po-
witali nowy, 2024 rok.

Zabawa sylwestrowa rozpo-
częła się o godz. 22:00 dyskoteką 
pod gwiazdami. Najlepsze hity 
serwował mieszkańcom DJ Rafii. 
Tuż przed dwunastą w nocy ży-
czenia zgromadzonym przekazali 
Burmistrz Piotr Kozłowski oraz 
Przewodniczący Rady Miejskiej 
Rafał Sucherman.

- Życzę Państwu zdrowia, wie-
le optymizmu, wzajemnej troski, 
poczucia bezpieczeństwa, stabil-
ności i spełnienia marzeń. Niech 
ten Nowy Rok, będzie lepszy niż 

poprzedni (…) – mówił burmistrz.
Po wspólnym odliczaniu, kie-

dy wybiła północ, odbył się po-
kaz fajerwerków. Wydarzenie na 
tym się nie zakończyło. Zebrani  
w szampańskich nastrojach tań-
czyli i bawili się jeszcze przez 
dwie godziny.

Impreza, którą zabezpiecza-
li biuro ochrony, policja, straż  
i pogotowie, przebiegła bez za-
kłóceń. Organizatorem wydarze-
nia była Gmina Kozienice, a part-
nerami KCRiS, KDK i KGK.

Wraz z końcem roku odbyły się odbiory kilku inwe-
stycji realizowanych na terenie Kozienic. Ich łączny 
koszt to ponad 1 milion złotych.

Przy szkołach podstawowych 
nr 1 i 4, w których funkcjonują 
oddziały przedszkolne, powstały 
kolorowe place zabaw dla dzieci. 
Pojawiły się tam huśtawki, zesta-
wy zabawowe i wspinaczkowe, 
zjeżdżalnie, a przy PSP nr 4 tak-
że ciekawe gry chodnikowe. Przy 
obu placach zabaw pojawiły się 
również ławki i kosze na śmieci.

Kolejne zakończone inwestycje 
związane były z infrastrukturą 
drogową. Odebrano nowy chod-
nik wzdłuż ul. Przyjaciół, nowe 
miejsca parkingowe przy ul. Koś-
ciuszki i miejsca postojowe przy 
ul. Krasickiego.  

- Wykonane zadania są odpo-
wiedzią na nasze obserwacje, 
na zgłaszane potrzeby i oczeki-
wania mieszkańców. Bezpieczne 
place zabaw, nowe odcinki chod-
ników i miejsca parkingowe, to 
niby „zwykłe” inwestycje, a tak 
bardzo poprawiają codzienny 
komfort życia – mówi burmistrz  
Piotr Kozłowski.

Wspomniane zadania zakoń-
czyły intensywny, inwestycyj-
ny, 2023 rok w Kozienicach. 
Budżet roku 2024 zapowiada, 
że pracy i robót budowlanych  
będzie również wiele.
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Fot. Łukasz Grochala/PZPN
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Nasz człowiek głosem piłkarskiej reprezentacji kraju!

Tygodnik OKO: Cóż za sytu-
acja: dopiero co relacjonowa-
liśmy na łamach Tygodnika 
OKO spotkanie z tobą, które 
ramach panelu sportowego 
Konferencji Media Student 
2023 przeprowadził Łukasz 
wójtowicz, gdzie opowiadałeś 
m.in. o tym, jak po raz pierw-
szy w życiu, w ramach zadania 
domowego, przeprowadza-
łeś wywiad z piłkarzem tu, w 
Kozienicach. Nagle, jeszcze w 
tym samym miesiącu, dociera 
do nas z stolicy wieść, że zo-
stałeś rzecznikiem prasowym 
seniorskiej reprezentacji Polski 
w piłce nożnej. Jak się czujesz, 
zestawiając w myślach obecny 
punkt zwrotny – bo tak chyba 
trzeba na to patrzeć – Twojej 
kariery z jej początkami? Czu-
jesz się dobrze przygotowany 
do pełnienia tej roli?

Emil Kopański: Na pewno 
bardzo miło jest wracać my-
ślami do początków. Pamię-
tam tę pracę domową – przy 
okazji serdecznie pozdrawiam 
„zleceniodawcę”, panią Renatę 
Mirską, rozmówcę, Grzegorza 
Seremaka oraz Maćka Brze-
zińskiego, bez którego pomo-
cy ta misja zakończyłaby się 
niepowodzeniem. Podobno w 
redakcyjnych archiwach wciąż 
znajduje się zeszyt, w którym 
zanotowane są odpowiedzi z 
tamtej rozmowy. Chętnie bym 
go zobaczył, jeżeli się rzeczy-
wiście odnajdzie. Później przy-
szedł czas, by spróbować pub-
likacji. I tak właśnie trafiłem do 
Tygodnika OKO, który dowo-
dzony był przez duet Edmund 
Kordas – Anna Tadra. Nie da 
się ukryć, że było to dość dziw-
ne uczucie, zacząć publikować 
mając niespełna 15 lat… Nie-
wielu redaktorów naczelnych 
dałoby szansę żółtodziobowi, a 
tak się jednak stało w OKU. Zo-
stałem tam na wiele lat, prze-
szedłem prawdziwy chrzest 
bojowy, jakim jest z pewnoś-
cią praca w lokalnym wydaw-

nictwie. I tak to się kręciło, aż 
trafiłem do Polskiego Związku 
Piłki Nożnej i portalu Łączy Nas 
Piłka, gdzie zbierałem mnó-
stwo doświadczenia, pracując  
z kadrami narodowymi.

Jak doszło, o ile możesz 
tutaj uchylić rąbka tajemni-
cy, do tego, że tę rolę zapro-
ponowano właśnie Tobie? 
To jest logiczne następstwo 
tego, że byłeś rzecznikiem 
reprezentacji Polski U-21 i 
sprawdziłeś się w tej roli, czy 
te sytuacje nie mają takiego  
prostego połączenia?

Same kwestie rekrutacyj-
ne muszą pozostać w ramach 
PZPN, więc niewiele mogę 
zdradzić na temat procesu. Nie-
mniej jednak kilkuletnia praca 
w charakterze rzecznika kadry 
U-21, gdzie miałem okazję ko-
operować z trenerami Czesła-
wem Michniewiczem i Macie-
jem Stolarczykiem, na pewno 
nie była bez znaczenia. Brałem 
udział w trzech turniejach fi-
nałowych mistrzostw Europy w 
różnych kategoriach w roli ofi-
cera prasowego kadr narodo-
wych, to też z pewnością mogło 
mieć wpływ na taką, a nie inną 
decyzję. Z pewnością jest to 
jednak ogromne wyróżnienie. 
Jako młody chłopak, rozpoczy-
nający pracę w Tygodniku OKO, 
nie mogłem się spodziewać, 
że ścieżki zaprowadzą mnie do 
tego miejsca. Wówczas jakikol-
wiek kontakt z zawodnikiem 
występującym na poziomie Eks-
traklasy był dla mnie wielkim 
wydarzeniem. Dziś mam okazję 
znaleźć się w sztabie najważ-
niejszej drużyny piłkarskiej w 
kraju, co jest spełnieniem ma-
rzeń. Jest to jednak także wiel-
ka odpowiedzialność.

Czym, jak się spo-
dziewasz, różni się pra-
ca rzecznika w kadrze  
młodzieżowej i seniorskiej?

W swojej specyfice jest to 

dość podobna praca, ale pod-
stawową różnicą jest skala za-
interesowania. Seniorska re-
prezentacja Polski siłą rzeczy 
wzbudza dużo większą uwagę, 
niż kadra młodzieżowa. Podczas 
meczów kadry A rozgrywanych 
w kraju, na trybunie prasowej 
zasiada kilkuset przedstawicieli 
mediów. Każdy musi poczuć się 
„zadbany”, usatysfakcjonowany 
poziomem współpracy. Do tego 
dochodzi oczywiście koopera-
cja z przedstawicielami UEFA 
oraz samymi zawodnikami i 
sztabem reprezentacji. Jest na 
pewno co robić, ale praca w ta-
kim trybie pozytywnie nakręca.

W social mediach widać, 
że rzecznik prasowy to nie 
jest dla kibiców postać prze-
zroczysta, anonimowa, cał-
kiem spore grono ludzi jest 
zainteresowana jego tożsa-
mością i ujawnienie tego, że 
zostałeś nim ty, było dość  
żywo komentowane.

Nie da się ukryć, że lwią 
część fanów sportu w Polsce 
stanowią kibice piłkarscy. Dla 
nich reprezentacja narodowa i 
wszystko, co z nią jest związa-
ne, stanowi pole do szerokiej 

dyskusji. Funkcja rzecznika pra-
sowego nie jest więc powią-
zana z anonimowością, choć 
oczywiście jest tak, jak z sędzią 
piłkarskim – najlepiej, gdy jego 
działania pozostają dyskretne 
i niewidoczne. Trudno jednak 
tego uniknąć, choćby prowa-
dząc konferencje prasowe, 
transmitowane na żywo przez 
wszystkie największe telewizje 
w kraju. Nie zamierzam mimo 
to rzucać się w oczy, a jak naj-
lepiej wykonywać związane z 
tą funkcją obowiązki. A co do 
odbioru – było mi bardzo miło 
czytać wszystkie ciepłe słowa 
skierowane pod moim adre-
sem. Raz jeszcze bardzo wszyst-
kim za nie dziękuję, to także 
bardzo duża motywacja do 
pracy. Oczywiście, w mediach 
społecznościowych również 
zdarzały się mniej przyjemne 
komentarze, ale cóż, taka jest 
specyfika tej funkcji. Nie można 
ich brać do siebie.

Jak sądzisz, czego kibice się 
po tobie spodziewają i w ogó-
le z czyimi oczekiwaniami naj-
trudniej będzie Ci się mierzyć – 
członków drużyny, kibiców czy 
zarządu federacji?

Kibice zawsze oczekują jak 
największej ilości informacji na 
temat seniorskiej reprezentacji 
Polski. Tak było, jest i zawsze 
będzie. Moją rolą będzie więc 
jak najlepiej współpracować z 
mediami, które są łącznikiem 
pomiędzy kadrą a kibicami. Co 
do samego wejścia do zespołu, 
to też nie będzie łatwe, choć 
znajduję się w o tyle uprzywi-
lejowanej pozycji, że dużą część 
zawodników poznałem podczas 
pracy z reprezentacją U-21. 
Miałem też to szczęście, że od 
września 2022 roku, gdy za-
kończyłem współpracę z kadrą 
młodzieżową, nie opuściłem 
ani jednego meczu z udziałem 
seniorów. Znalazłem się też w 
gronie sztabu medialnego na 
mistrzostwa świata w Katarze, 
co było niesamowitą przygodą. 
Mieliśmy więc okazję lepiej się 
poznać i – mam nadzieję – na-
brać wzajemnego zaufania. Li-
czę, że zawodnicy przyjmą mnie 
pozytywnie, a w marcu będzie-
my cieszyć się z awansu do tur-
nieju finałowego EURO 2024. 
Głęboko w to wierzę.

Rozmawiał AlKo

Fot. Łukasz Grochala/PZPN

Głowaczów i Magnuszew: powiat kozienicki z dwoma nowymi miastami
Na mocy rozporządzenia Rady Ministrów 1 stycznia 2024 roku aż 34 miejscowości w ca-

łej Polsce uzyskały status miast. 11 z nich leży w województwie mazowieckim, 2 zaś 
na terenie powiatu kozienickiego, a zatem i w regionie objętym dystrybucją naszego pis-
ma. Mieszkańcom i władzom samorządowym Magnuszewa i Głowaczowa bo o tych właś-
nie nowych miastach mowa, serdecznie zatem gratulujemy i życzymy, by nowy status  
wydatnie przyczynił się do ich rozwoju!

Przypomnijmy, że obie miej-
scowości miastami już wcześ-
niej były. Głowaczów pierwotnie 
uzyskał prawa miejskie w 1445 
roku, gdy został założony, utracił 
je zaś w roku 1870. Historia praw 
miejskich Magnuszewa jest nie-
co bardziej skomplikowana, po-
nieważ był on miastem najpierw 
w latach 1377–1576, a potem 
1776–1870. Widoczna zbież-
ność ostatnich dat nie jest przy-
padkowa, obie miejscowości 
utraciły bowiem prawa miejskie 
tego samego dnia, 13 stycznia 
1870 roku, na mocy postano-
wienia Komitetu Urządzającego 
w Królestwie Polskim, będącego 

organem rosyjskiego zaborcy, 
powołanym do „uporządkowa-
nia” m.in. spraw administracyj-
nych w okresie likwidowania 
odrębności „Kongresówki” po 
powstaniu styczniowym.

Wystosowanie przez samorzą-
dy Głowaczowa i Magnuszewa 
wniosków do rządu poprzedzo-
ne było konsultacjami społecz-
nymi. W gminie Głowaczów, za-
mieszkałej przez około 7.2 tys. 
mieszkańców, za przywróceniem 
praw miejskich opowiedziało się 
517 osób, czyli 74,39% głosują-
cych. W gminie Magnuszew zaś, 
zamieszkałej przez 6711 osób (w 

tym 5542 uprawnione do głoso-
wania), za powrotem do statu-
su miasta opowiedziało się 205 
osób, czyli 74,82% głosujących.

Nabycie (czy raczej odzyska-
nie) praw miejskich to dla lokal-
nej społeczności kwestia presti-
żu, ale także nowe możliwości 
finansowe, choćby z uwagi na 
fakt, że inwestorzy chętniej po-
święcają uwagę miastom, na-
wet małym, niż wsiom. Unijne 
i krajowe programy dotacji czy 
dofinansowań też często kie-
rowane są właśnie do miast i 
obejmują wówczas inwestycje o 
większej skali, niż ma to miejsce 

na wsiach. W praktyce oznacza 
to np. większy potencjał rozbu-
dowy infrastruktury drogowej. 
Łatwiejsze staje się także odrol-
nianie działek, a co za tym idzie 
zwiększa się powierzchnia grun-
tów pod inwestycje.  

Pewne koszty trzeba ponieść 
w związku z wymianą tablic in-

formacyjnych, szyldów, pieczą-
tek i tym podobnych, wydają się 
one jednak relatywnie znikome  
(i jednorazowe) w zestawieniu 
z możliwymi do uzyskania ko-
rzyściami, których raz jeszcze 
wszystkim mieszkańcom no-
wych miast (i gmin miejsko-wiej-
skich) życzymy.

Interesujący się piłka kopaną zapewne od dawna wiedzą, że 
w grudniu ubiegłego roku Emil Kopański, związany z naszą 

redakcją długą historią współpracy, został rzecznikiem pra-
sowym reprezentacji Polski w piłce nożnej. Miło jest nam 
niezmiernie że jednego z pierwszych swoich wywiadów  
w charakterze rzecznika udzielił właśnie nam, wspo-
minając w nim zresztą nasz wspólny czas raczej  
ciepło... zapraszamy do lektury!
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Nasz człowiek głosem piłkarskiej reprezentacji kraju!

Tygodnik OKO: Cóż za sytu-
acja: dopiero co relacjonowa-
liśmy na łamach Tygodnika 
OKO spotkanie z tobą, które 
ramach panelu sportowego 
Konferencji Media Student 
2023 przeprowadził Łukasz 
wójtowicz, gdzie opowiadałeś 
m.in. o tym, jak po raz pierw-
szy w życiu, w ramach zadania 
domowego, przeprowadza-
łeś wywiad z piłkarzem tu, w 
Kozienicach. Nagle, jeszcze w 
tym samym miesiącu, dociera 
do nas z stolicy wieść, że zo-
stałeś rzecznikiem prasowym 
seniorskiej reprezentacji Polski 
w piłce nożnej. Jak się czujesz, 
zestawiając w myślach obecny 
punkt zwrotny – bo tak chyba 
trzeba na to patrzeć – Twojej 
kariery z jej początkami? Czu-
jesz się dobrze przygotowany 
do pełnienia tej roli?

Emil Kopański: Na pewno 
bardzo miło jest wracać my-
ślami do początków. Pamię-
tam tę pracę domową – przy 
okazji serdecznie pozdrawiam 
„zleceniodawcę”, panią Renatę 
Mirską, rozmówcę, Grzegorza 
Seremaka oraz Maćka Brze-
zińskiego, bez którego pomo-
cy ta misja zakończyłaby się 
niepowodzeniem. Podobno w 
redakcyjnych archiwach wciąż 
znajduje się zeszyt, w którym 
zanotowane są odpowiedzi z 
tamtej rozmowy. Chętnie bym 
go zobaczył, jeżeli się rzeczy-
wiście odnajdzie. Później przy-
szedł czas, by spróbować pub-
likacji. I tak właśnie trafiłem do 
Tygodnika OKO, który dowo-
dzony był przez duet Edmund 
Kordas – Anna Tadra. Nie da 
się ukryć, że było to dość dziw-
ne uczucie, zacząć publikować 
mając niespełna 15 lat… Nie-
wielu redaktorów naczelnych 
dałoby szansę żółtodziobowi, a 
tak się jednak stało w OKU. Zo-
stałem tam na wiele lat, prze-
szedłem prawdziwy chrzest 
bojowy, jakim jest z pewnoś-
cią praca w lokalnym wydaw-

nictwie. I tak to się kręciło, aż 
trafiłem do Polskiego Związku 
Piłki Nożnej i portalu Łączy Nas 
Piłka, gdzie zbierałem mnó-
stwo doświadczenia, pracując  
z kadrami narodowymi.

Jak doszło, o ile możesz 
tutaj uchylić rąbka tajemni-
cy, do tego, że tę rolę zapro-
ponowano właśnie Tobie? 
To jest logiczne następstwo 
tego, że byłeś rzecznikiem 
reprezentacji Polski U-21 i 
sprawdziłeś się w tej roli, czy 
te sytuacje nie mają takiego  
prostego połączenia?

Same kwestie rekrutacyj-
ne muszą pozostać w ramach 
PZPN, więc niewiele mogę 
zdradzić na temat procesu. Nie-
mniej jednak kilkuletnia praca 
w charakterze rzecznika kadry 
U-21, gdzie miałem okazję ko-
operować z trenerami Czesła-
wem Michniewiczem i Macie-
jem Stolarczykiem, na pewno 
nie była bez znaczenia. Brałem 
udział w trzech turniejach fi-
nałowych mistrzostw Europy w 
różnych kategoriach w roli ofi-
cera prasowego kadr narodo-
wych, to też z pewnością mogło 
mieć wpływ na taką, a nie inną 
decyzję. Z pewnością jest to 
jednak ogromne wyróżnienie. 
Jako młody chłopak, rozpoczy-
nający pracę w Tygodniku OKO, 
nie mogłem się spodziewać, 
że ścieżki zaprowadzą mnie do 
tego miejsca. Wówczas jakikol-
wiek kontakt z zawodnikiem 
występującym na poziomie Eks-
traklasy był dla mnie wielkim 
wydarzeniem. Dziś mam okazję 
znaleźć się w sztabie najważ-
niejszej drużyny piłkarskiej w 
kraju, co jest spełnieniem ma-
rzeń. Jest to jednak także wiel-
ka odpowiedzialność.

Czym, jak się spo-
dziewasz, różni się pra-
ca rzecznika w kadrze  
młodzieżowej i seniorskiej?

W swojej specyfice jest to 

dość podobna praca, ale pod-
stawową różnicą jest skala za-
interesowania. Seniorska re-
prezentacja Polski siłą rzeczy 
wzbudza dużo większą uwagę, 
niż kadra młodzieżowa. Podczas 
meczów kadry A rozgrywanych 
w kraju, na trybunie prasowej 
zasiada kilkuset przedstawicieli 
mediów. Każdy musi poczuć się 
„zadbany”, usatysfakcjonowany 
poziomem współpracy. Do tego 
dochodzi oczywiście koopera-
cja z przedstawicielami UEFA 
oraz samymi zawodnikami i 
sztabem reprezentacji. Jest na 
pewno co robić, ale praca w ta-
kim trybie pozytywnie nakręca.

W social mediach widać, 
że rzecznik prasowy to nie 
jest dla kibiców postać prze-
zroczysta, anonimowa, cał-
kiem spore grono ludzi jest 
zainteresowana jego tożsa-
mością i ujawnienie tego, że 
zostałeś nim ty, było dość  
żywo komentowane.

Nie da się ukryć, że lwią 
część fanów sportu w Polsce 
stanowią kibice piłkarscy. Dla 
nich reprezentacja narodowa i 
wszystko, co z nią jest związa-
ne, stanowi pole do szerokiej 

dyskusji. Funkcja rzecznika pra-
sowego nie jest więc powią-
zana z anonimowością, choć 
oczywiście jest tak, jak z sędzią 
piłkarskim – najlepiej, gdy jego 
działania pozostają dyskretne 
i niewidoczne. Trudno jednak 
tego uniknąć, choćby prowa-
dząc konferencje prasowe, 
transmitowane na żywo przez 
wszystkie największe telewizje 
w kraju. Nie zamierzam mimo 
to rzucać się w oczy, a jak naj-
lepiej wykonywać związane z 
tą funkcją obowiązki. A co do 
odbioru – było mi bardzo miło 
czytać wszystkie ciepłe słowa 
skierowane pod moim adre-
sem. Raz jeszcze bardzo wszyst-
kim za nie dziękuję, to także 
bardzo duża motywacja do 
pracy. Oczywiście, w mediach 
społecznościowych również 
zdarzały się mniej przyjemne 
komentarze, ale cóż, taka jest 
specyfika tej funkcji. Nie można 
ich brać do siebie.

Jak sądzisz, czego kibice się 
po tobie spodziewają i w ogó-
le z czyimi oczekiwaniami naj-
trudniej będzie Ci się mierzyć – 
członków drużyny, kibiców czy 
zarządu federacji?

Kibice zawsze oczekują jak 
największej ilości informacji na 
temat seniorskiej reprezentacji 
Polski. Tak było, jest i zawsze 
będzie. Moją rolą będzie więc 
jak najlepiej współpracować z 
mediami, które są łącznikiem 
pomiędzy kadrą a kibicami. Co 
do samego wejścia do zespołu, 
to też nie będzie łatwe, choć 
znajduję się w o tyle uprzywi-
lejowanej pozycji, że dużą część 
zawodników poznałem podczas 
pracy z reprezentacją U-21. 
Miałem też to szczęście, że od 
września 2022 roku, gdy za-
kończyłem współpracę z kadrą 
młodzieżową, nie opuściłem 
ani jednego meczu z udziałem 
seniorów. Znalazłem się też w 
gronie sztabu medialnego na 
mistrzostwa świata w Katarze, 
co było niesamowitą przygodą. 
Mieliśmy więc okazję lepiej się 
poznać i – mam nadzieję – na-
brać wzajemnego zaufania. Li-
czę, że zawodnicy przyjmą mnie 
pozytywnie, a w marcu będzie-
my cieszyć się z awansu do tur-
nieju finałowego EURO 2024. 
Głęboko w to wierzę.

Rozmawiał AlKo

Fot. Łukasz Grochala/PZPN

Głowaczów i Magnuszew: powiat kozienicki z dwoma nowymi miastami
Na mocy rozporządzenia Rady Ministrów 1 stycznia 2024 roku aż 34 miejscowości w ca-

łej Polsce uzyskały status miast. 11 z nich leży w województwie mazowieckim, 2 zaś 
na terenie powiatu kozienickiego, a zatem i w regionie objętym dystrybucją naszego pis-
ma. Mieszkańcom i władzom samorządowym Magnuszewa i Głowaczowa bo o tych właś-
nie nowych miastach mowa, serdecznie zatem gratulujemy i życzymy, by nowy status  
wydatnie przyczynił się do ich rozwoju!

Przypomnijmy, że obie miej-
scowości miastami już wcześ-
niej były. Głowaczów pierwotnie 
uzyskał prawa miejskie w 1445 
roku, gdy został założony, utracił 
je zaś w roku 1870. Historia praw 
miejskich Magnuszewa jest nie-
co bardziej skomplikowana, po-
nieważ był on miastem najpierw 
w latach 1377–1576, a potem 
1776–1870. Widoczna zbież-
ność ostatnich dat nie jest przy-
padkowa, obie miejscowości 
utraciły bowiem prawa miejskie 
tego samego dnia, 13 stycznia 
1870 roku, na mocy postano-
wienia Komitetu Urządzającego 
w Królestwie Polskim, będącego 

organem rosyjskiego zaborcy, 
powołanym do „uporządkowa-
nia” m.in. spraw administracyj-
nych w okresie likwidowania 
odrębności „Kongresówki” po 
powstaniu styczniowym.

Wystosowanie przez samorzą-
dy Głowaczowa i Magnuszewa 
wniosków do rządu poprzedzo-
ne było konsultacjami społecz-
nymi. W gminie Głowaczów, za-
mieszkałej przez około 7.2 tys. 
mieszkańców, za przywróceniem 
praw miejskich opowiedziało się 
517 osób, czyli 74,39% głosują-
cych. W gminie Magnuszew zaś, 
zamieszkałej przez 6711 osób (w 

tym 5542 uprawnione do głoso-
wania), za powrotem do statu-
su miasta opowiedziało się 205 
osób, czyli 74,82% głosujących.

Nabycie (czy raczej odzyska-
nie) praw miejskich to dla lokal-
nej społeczności kwestia presti-
żu, ale także nowe możliwości 
finansowe, choćby z uwagi na 
fakt, że inwestorzy chętniej po-
święcają uwagę miastom, na-
wet małym, niż wsiom. Unijne 
i krajowe programy dotacji czy 
dofinansowań też często kie-
rowane są właśnie do miast i 
obejmują wówczas inwestycje o 
większej skali, niż ma to miejsce 

na wsiach. W praktyce oznacza 
to np. większy potencjał rozbu-
dowy infrastruktury drogowej. 
Łatwiejsze staje się także odrol-
nianie działek, a co za tym idzie 
zwiększa się powierzchnia grun-
tów pod inwestycje.  

Pewne koszty trzeba ponieść 
w związku z wymianą tablic in-

formacyjnych, szyldów, pieczą-
tek i tym podobnych, wydają się 
one jednak relatywnie znikome  
(i jednorazowe) w zestawieniu 
z możliwymi do uzyskania ko-
rzyściami, których raz jeszcze 
wszystkim mieszkańcom no-
wych miast (i gmin miejsko-wiej-
skich) życzymy.

Interesujący się piłka kopaną zapewne od dawna wiedzą, że 
w grudniu ubiegłego roku Emil Kopański, związany z naszą 

redakcją długą historią współpracy, został rzecznikiem pra-
sowym reprezentacji Polski w piłce nożnej. Miło jest nam 
niezmiernie że jednego z pierwszych swoich wywiadów  
w charakterze rzecznika udzielił właśnie nam, wspo-
minając w nim zresztą nasz wspólny czas raczej  
ciepło... zapraszamy do lektury!

KOLĘDY MNIEJ ZNANE, CZYLI ZNAK POKOJU

Pierwszy utwór utwór za-
prezentowany w drugiej czę-
ści koncertu przez (ponownie) 
Szwagrów był chyba najśwież-
szym kawałkiem, jaki mieli-
śmy usłyszeć, ponieważ zespół 
Shout (tak, ten sam legendarny 
Shout od “Przepraszam za mi-
łość”) opublikował go… w grud-
niu ubiegłego roku. Jak widać 
panom nie trzeba było dużo 
czasu, by go rozpracować, na-
uczyć się i w nim zabłysnąć. Po 
panach na scenę wróciły dziew-
czyny (Patrycja Luśtyk i Natalia 
Rutkowska), które zasunęły (tak 
to trzeba nazwać!) “Pastorałkę 
od serca do ucha” zespołu Roki-
czank, przy akompaniamencie 
quasi-góralskich pogwizdywań 
i gromkich okrzyków.

Pamiętacie Państwo utwór, 
który wykonywała pod koniec 
„Misia” Barei Ewa Bem? „Lu-
lejże mi, lulej” był druga okazją 
do zaprezentowania możliwo-

ści swego głosu przez Marcina 
Mizaka, który tym razem przy-
grywał sobie na klawiszach. 
Dodatkowo chciałbym w tym 
miejscu - choć mógłby być to 
chyba także każdy inny mo-
ment - zatrzymać się przy par-
tiach wygrywanych przez je-
dyną instrumentalistkę, która 
tego wieczoru nie zaśpiewała, 
albo inaczej: śpiewała przy po-
mocy swojego instrumentu, 
ponieważ skrzypce Jagody Za-
pory czarowały przez cały czas 
koncertu. O ile gitarzyści i kla-
wiszowiec operowali, zgodnie 
zresztą z wewnętrzną logiką 
prezentowanych utworów, 
głównie rytmem i akordami, 
a więc harmonią, o tyle ona 
dodawała - z dużym wdzię-
kiem, zawsze we właściwych 
miejscach - warstwę dodatko-
wych, czasami migotliwych, a 
czasem powłóczystych melo-
dii. Wejdźcie Państwo na stro-
nę FB Kawiarni, gdzie znajdują 

się filmy z koncertu odszukaj-
cie drugi z nich i posłuchajcie 
choćby tego, co dzieje się tam 
we wstępie do następnej w ko-
lejności “Krakowskiej Kolędy”  
Pawła Orkisza...

Pastorałki i kolędy, choć od-
noszą się mniej lub bardziej 
bezpośrednio do wydarzenia ra-
dosnego, niosą w sobie czasem 
pewną tęsknotę, opisują odczu-
wanie  jakiegoś braku (bo kiedy 
samotność, jeśli jest ona naszym 
udziałem, odczuwamy wyraźniej, 
niż właśnie w święta?), nieprzy-
stawania tego, co powinno być, 
do tego, co faktycznie jest… i ko-
lejne dwa utwory o tym właśnie 
opowiadały. Joanna Kościug w 
„Kolędzie dla nieobecnych” Zbi-
gniewa Preisnera opowiadała 
o stracie, ale i nadziei (Daj nam 
wiarę, że to ma sens / Że nie trze-
ba żałować przyjaciół / Że gdzie-
kolwiek są, dobrze im jest / Bo 
są z nami choć w innej postaci), 
umiejętnie operując emocjami 
tak, by zarówno strata i związane 
z nią tęsknota, jak i nadzieja były 
wyraźnie odczuwalne. Małgo-
rzata Kowalik-Ozga natomiast… 
powiem tak: lata temu widzia-
łem Gosię w akcji, gdy podczas 
Dni Energetyka czy czegoś w tym 
rodzaju szalała na scenie wyko-

nując punkowe kawałki własne-
go pomysłu. Wygląda na to, że 
z tej punkowej ekspresji zostało 
w niej bardzo dużo - dość, by w 
kombinacji z “góralskimi” zaśpie-
wami zrobić z wypożyczonego od 
Kayah i Bregovica utworu „Nie 
Ma, Nie Ma Ciebie” taką ma-
chinę, że usłyszawszy ją Święty 
Mikołaj zgubiłby czapkę, a po-
tem by zapłakał. A że w którymś 
momencie przestał działać mi-
krofon? Przy TAKIEJ emisji głosu 
mało kto zauważył ;)

Do końca koncertu zostały jesz-
cze trzy utwory, ale że gazeta nie 
jest z gumy, a chcielibyśmy Pań-
stwu pokazać także kilka zdjęć 
tych pięknych ludzi, czas chyba 
na podsumowanie… Piękny to 
był koncert. Publiczność dopi-
sała chyba najbardziej w historii 
kawiarni Kulturalna, trudno nam 
teraz nawet zrekonstruować, w 
jaki sposób wszyscy się pomieści-

li - być może miał tu miejsce cud, 
co byłoby zresztą bardzo na miej-
scu i szczerze mówiąc piszącego 
te słowa ani trochę by nie zdzi-
wiło. Będziemy teraz czekać nie-
cierpliwie na kolejne spotkanie 
ze Śpiewającymi Kozieniczanami, 
a zdradzić możemy (wszak zrobił 
to już prezes Kordas na antenie 
Kroniki Kozienickiej!) że już w lu-
tym wydarzy się coś specjalnego. 
Tymczasem trzymajcie się ciepło, 
bądźcie zdrowi… i przekażcie so-
bie ten znak pokoju, serio.

AlKo

P.S.: Byłoby karygodne, gdy-
byśmy nie wspomnieli jeszcze  
o trzech osobach: wśród śpiewa-
jących w chórze znalazła się tak-
że Katarzyna Rybaniec, za sprzęt 
zaś (częściowo pożyczony od 
zespołu Stare Konie) i właściwe 
nagłośnienie wszystkich wyko-
nawców odpowiadali Michał 
Purchała i Krzysztof Wnuk.
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20 stycznia ZackoLucky zagrają w Kulturalnej!
ZackoLucky to pełen energii, młodzieżowy zespół muzyczny. Skład tworzą utalentowani pasjona-

ci muzyki, którzy rozwijają swoje umiejętności od najmłodszych lat. Ich różnorodne inspiracje 
muzyczne obejmują szeroki zakres gatunków, co sprawia, że ich twórczość jest pełna świeżości 
i oryginalności. Zespół tworzy muzykę, która nie tylko bawi, ale także porusza oraz angażuje do 
wspólnego śpiewu i tańca, wnosząc nuty pozytywnej energii do serc obecnych słuchaczy.

Na scenie, ZackoLucky pre-
zentują pełen profesjonalizm i 
zapał do dzielenia się swoją pa-
sją z publicznością. Ich koncerty 
to dynamiczne show, w których 
połączenie wirtuozerskich umie-
jętności instrumentalnych i cha-
ryzmatycznego wokalu sprawia, 
że każdy widz znajduje coś dla 
siebie. Podczas koncertu można 
usłyszeć wyjątkowy wokal Oli-
wiera Dębińskiego, instrumenty 

dęte (saksofon altowy - Mikołaj 
Wójcik, saksofon tenorowy - To-
biasz Turbak, trąbkę - Piotr Chał-
daś), instrumenty strunowe (gi-
tary elektryczne - Patryk Marut i 
Kacper Smolarczyk), instrumen-
ty klawiszowe (pianino - Tobiasz 
Turbak), instrumenty perkusyj-
ne (perkusja - Samuel Ćwiek).

Zapraszamy na koncert ze-
społu, który nie tylko bawi, ale 
również inspiruje i sprawia, że 

każde spotkanie staje się nieza-
pomnianym przeżyciem!

Przez muzyczną podróż  
w świat tanecznych utworów 
przeprowadzi państwa Kata-
rzyna Rybaniec, nauczycielka 
Zespołu Szkół nr 1 w Kozie-
nicach, gdzie rozpoczęła się 
przyjaźń i muzyczna przygoda  
ZackoLucków.

Widzimy się 20 stycznia  
o 18.00 w Kawiarni Kulturalna!


